
W s c h ó d  s ło ń c a :
godz. 6 minut 31

Z a ch ó d  s ło ń c a :
godz. 4 min 58

/m dodatkiem niedzielnym „Rodzina chrze
wy chodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt, 
poczcie i u agentów I markę 60 fen. kwartalnie, 

% odnoszeniem do domu 2 mk. 2 fen.

Pismo codzienne, poświęcone spraw

w bezpłatnym 
£cłańska“ 
kosztuje na

-9 P r z e z  lud -  d la  ludu!

T elefon  N r. 1 0 4 9 . —

Ogłoszenia:  20 fen. za wiersz petytowy jednołamowy. P r z y  
kilkorazowem powtórzeniu udziela się znacznego rabatu. —• 

Reklamy: 50 fen. od wiersza.
Redakcya, ekspedycya 1 drukarnia znajdują się przy 

nllcy Beaty (Beateatrasae) nr. 16.

Rok IV- Katowice, Wtorek, dnia I7-~gó PaFdźfgrnika 1905____________ Nr. 259.

Imiona słowiańskie:
l8-go października: Bratomił.

Kalendarz katolicki:
i8-go października: Łukasza ew. i ap.

Wyniki wyborów
do parlamentu niemieckiego w okręgu katowicko-zabrskim z dnia 12-go października 1905 r.

I. P ow iat katow icki. H. Miasto Katowice.
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Do głosowania było uprawnionych 68512.  Z tych głosowało 44860. Nieważnych i rozstrzelonych było 90 głosów, 
p ę d o w e  z e s ta w ie n ie  a Wojciech Korfanty jest wybrany posłem 2 3  2 0 8  głosami, Kapitza (centrum) dostał 9100, Voltz (miszmasz) 7682,

Morawski (socyalista) 4780 głosów.



Echa wyborcze.
Świetne zwycięstwo ludu polskiego 

;w czwartkowych wyborach w okręgu 
katowicko-zabrskiem odezwało się gło- 
łnem echem radości w całej Polsce, 
w wszystkich trzech zaborach. Prasa 
polska” umieszcza długie artykuły, roz
wodząc się nad wielką doniosłością tej 
chwili i przepowiadając sprawie pol
skiej na Górnym Śląsku i dalszy po
myślny rozwój, wobec tego wprost 
nieoczekiwanego faktu, że w ciągu dwu 
lat liczba uświadomionych wyborców 
polskich w katowicko-zabrskiem wzrosła 
o przeszło ioo procent, a więc podwoiła 
się. Zamilkły wszelkie głosy, nieprzy
jazne dawniej ruchowi naszemu; dziś 
wszędzie uznanie i radość panuje.

W  pierwszym rzędzie oczywiście 
w prasie narodowej i ludowej. Po
znański >Goniec Wielkopolski* pisze: 
»Z liczb tych (wyborczych) wynika, jak 
wielką potęgę przedstawia polski lud 
na Górnym Śląsku i jak duch narodowy 
tam wzrasta. Cześć polskiemu ludowi 
na Górnym Śląsku! Cześć wszystkim 
działaczom narodowym!

W  podobny sposób odzywają się 
także inne poznańskie, oceniając nale
życie obecne zmienione położenie na 
Górnym Śląsku. I tak pisze »Orę
downik*: »...Centrum runęło w kato- 
wicko zabrskim... Stało ludem polskim 
i dla ludu polskiego rozsypało się*. 
A dalej pisze tak: »Socyaliści zostali
rozbici. Stracili przeszło połowę swej 
armii. Wczorajsze wybory stały się 
grobem dla socjalistów na Górnym 
Śląsku. Obok zwycięstwa kandydata 
narodowego jest to najważniejszy wypa
dek dla G. Śląska. Pogrom socyalistów 
bowiem powinien dać duchowieństwu 
górnośląskiemu pewne uspokojenie, źe 
lud polski przez tak zwany radykalizm 
polski ruchu narodowego nie będzie 
wystawiony na łup socyalizmu. W czo
rajsze wybory wykazały, że ruch naro
dowy jest wałem tamującym falę socya
lizmu.

Na ten moment zwraca także uwagę 
wychodzące w Lwowie narodowo-demo- 
kratyczne »Słowo Polskie* oraz i na to, 
że na Górnym Śląsku przeciwieństwa 
przybierają coraz więcej charakter na
rodowościowy, gdyż jak z jednej strony 
w czwartkowych wyborach okazało się 
obniżenie sił partyi o tendeneyi wyzna
niowej (centrum) i ekonomicznej (socya- 
liścil, tak z drugiej wykazał się bardzo 
znaczny wzrost partyi wybitnie narodo
wych, Polaków i Niemców. W tej 
walce narodowościowej zwyciężyła pol
ska idea narodowa na Górnym Śląsku.

W ten i podobny sposób omawiają

JA N IN A  S . A L E K S O T A .

Pod berłem Jagiellonów.
Powieść h in ory cm  s XV-go i XVl-go wieku.

87) (Ciąg dalszy.)
Biskup, czy nie dzielił jego trwogi 

i przeczuć, czy nie chciał przygnębiać 
drugich przeczuciami niedobremt, więc 
rzekł:

— Nic nie szkodzi; wrony, gawrony 
i kruki, jednać to familia — niechaj 
one sobie lecą górą, a my polecim do
łem, kiedy już taka dola nasza, a skrzy
deł nie wynaleźliśmy dla siebie ni dla 
naszych następców.

Śmiał się przytem nieco, a na za
trwożonego pana Drzewickiego źatrobli- 
wie spoglądał.

Wielkopolanie wjechali już we wą
wóz między skalistemi górami, za któ- 
remi szumiała puszcza. Wąwóz był 
krótki, przeszli go w dość krótkim cza
sie i wchodził, w bór.

Wiatr mocno szumiał w gałęziach 
starych buków boru, ale nic nie chło
dził, przeciwnie w lesie czuć się dawała 
duszność jakaś, jakby tam kto zebrał 
i skupił dymy z pół kraju.

Żołnierze wstrzymali kroku, bo się 
dławili tym dymem, który z początku 
wzięli za opary leśne. Wtem wszczął 
się hałas piekielny i głośne gwizdanie. 
Szeklerzy, Wołosi, Węgrzy, Tatarzy 
wypadli z gąszczów z ogromnemi ma
czugami, i rzucili się na wojsko, jak się 
rzuca dziki zwierz zaczajony na ofiarę. 
Zasadzka udała się podstępnym Woło
chom. Obrona była trudna, konie za
częły się płoszyć, a przytem ogromne 
pnie buków, pozornie stojących tylko,

zwycięstwo nasze gazety narodowe ł lu
dowe. A jakżeż zachowują się gazety 
konserwatywne i rządowe, które aż do 
ostatniej chwili niedowierzająco, a cza
sami nawet wprost wrogo usposobione 
były dla ruchu narodowego na Górnym 
Śląsku. Do szeregu ich należał także 
>Dziennik Poznański*. Do ostatniej 
chwili niedowierzał on jeszcze, czy żyr 
wioł polski na Górnym Śląsku jest już 
tak dobrze uświadomionym, że może 
uchodzić za żywioł przyszłości, a nie 
jest tylko sztucznie podniecanym, a wy
raził to niedowierzanie jeszcze dzień 
przed wyborami (w numerze 233 z dnia 
12 paźdz.) W  końcu atoli napisał na
stępujące cenne wyznanie:

(Jeżeli mimo to, jakbyśmy pragnęli 
najszczerzej, zwycięstwo mu (Korfan
temu) przypadnie, skońcją się dla nas 
wszelkie wątpliwości o możności »od
rodzenia* Górnego Śląska czyli tak 
zwanej Starej Polski a każdy rozsądny 
polityk będzie uważał za święty obo
wiązek, żeby polityczne aspiracye ludu 
górnośląskiego poprzeć całą siłą i wszel- 
kiemi sposobami. Dziś jeszcze z wielu 
stron obawiano się, źe popierając te 
aspiracye. służy się tylko ambicyom 
i potrzebom poszczególnych eksystencyi, 
dobijających się znaczenia niekiedy nie- 
lojalnemi sposobami, Wybór Katowicko- 
Zabrski będzie tedy ogniową próbą pol
skości na Górnym Śląku,*.

Po takiem oświadczeniu nie po
zostawało wobec świetnego wyniku wy
borów »Dziennikowi* oczywiście nie 
innego, jak napisać, że obecnie upadają 
już wszelkie wątpliwości o możności 
odrodzenia Górnego Śląska, ponieważ 
wyszedł zwycięsko z ogniowej próby. 
Tak też (Dziennik* napisał, i nie wątpimy, 
że napisał to szczerze i szczerze się 
raduje z naszego zwycięstwa; oby tylko
0 tem swojem oświadczeniu niezapo- 
mniał także w przyszłości.

No, a wreszcie nasz bytomski »Ka
tolik* ? Przyznaje on, że zwyciężyła 
sprawa polska, że pobici centrowcy
1 aocyaliści, ale czyni to tak ozięble, iż 
ślepy by wymacał, źe to nasze świetne 
zwycięstwo wyborcze popsuło mu szyki. 
»Katolik« więc niezadowolony, a objawia 
się to w złośliwej uwadze, źe przy obe
cnych wyborach lud okazywał mniejsze 
zainteresowanie, niż przed dwoma laty, 
a przeszło 20 tysięcy uprawnionych do 
głosowania wstrzymało się od wyborów. 
Wygląda to tak, jak gdyby to byli 
czytelnicy »Katolika«. To prawda, że 
>Katolik< agitował, jak mógł, choć nie 
otwarcie, lecz tylko z za płotu, prze
ciwko kandydaturze p. Korfantego, atoli 
dzięki Bogu wpływy (Katolika* w Ka- 
towicko-Zabrskiem nie rozciągają się na 
tak liczne tysiące, a przytem jeszcze

a podcięte u nasady, padały, obalane 
przez Wołochów, na ludzi i konie.

Przerażenie objęło wszystkich.
Ani się bronić, ani uciekać nie było 

można, bo r. jednej strony osaczyli ryce
rzy naszych Wołosi i walili kłodami, 
pniami drzew, a z drugiej las gorzał. 
Hałas, trzask, łomot, jęki, dym, ruch, 
wydzieranie się śmierci i konanie, 
wszysko to tworzyło chaos nie do opi
sania, a przytem rozjuszeni chłopi wo
łoscy biegali tam i sam, porywali 
szlachtę tę zwłaszcza, która nosiła długie 
włosy i wieszali nieszczęliwych za włosy 
na drzewach, mordując i pastwiąc się 
nad nimi. Obalone drzewa oddzieliły 
przednie chorągwie polskie od reszty 
wojska. Wołosi porywali wozy i działa, 
krzycząc przytem dziko.

W mgnieniu oka z drugiej strony 
znowu zjawił się hospodar Stefan z woj
skiem i uderzył na Małopolan oraz na 
bezładnie rozsypujących się Rusinów.

Zawrzała z jednej strony walka, a na 
drugim końcu tego szeregu klęska do
konywała swego. Małopolanie porządnie 
zorganizowani i przytomności bystrej, 
rzucili się do nierozwiniętego jeszcze 
głównego obozu, ułatwiając sobie tym 
sposobem obronę. Ale obrona była 
trudna i ciężka, a chwilami stawała się 
po prostu niemożliwa. Wtem przy 
promieniach kłoniącego się już ku za
chodowi słońca, zabłysły zbroje królew
skiej chorągwi, śpieszącej na pomoc 
osaczonym. A za chwilę mignął się 
przed chorągwią królewską olhrzymi 
srebrny rycerz z błękitnym, małym 
orszakiem. Pędzili jak huragan.

Srebrny rycerz rzucił się wprost na 
Stefana. Wołosi skoczyli swemu woje
wodzie ku obronie —► tymczasem wojsko 
królewskie biło Wołochów, a tuż pbok

rńaćżna częlć czytelników (Katolika* 
przez głosowanie na kandydata narodo
wego okazazała więcej zrozumienia obo
wiązków interesów narodowych, aniżeli 
sami redaktorzy (Katolika*. Wreszcie 
zaznaczyć też jeszcze trzeba, że zainte
resowanie się przy obecnych wyborach 
nie było bynajmniej mniejszem aniżeli 
przed dwoma laty, gdyż ogółem oddano 
w czwartek jeszcze około 150 głosów  
więcej aniżeli przy pierwszych wybo
rach przed dwoma laty.

W  następnym numerze rozpiszemy 
się o wrażeniu, jakie w niemieckiej pra
sie wywołało zwycięstwo ludu polskiego 
na Górnym Śląsku.

Rodzice! uczcie dzieci czytać 
l pisać ps jjetsk*:.

Krwawe dni w Libawie.
Od naocznego świadka otrzymuje 

(Now. Ref.* opis krwawych wypadków, 
jakie miały miejsce w ostatnich dniach 
września w Libawie. Wypadki te nie 
doszły dotychczas do wiadomości ogółu, 
gdyż w cenzuralnej prasie rosyjskiej za
mieszczano o nich zupełnie fałszywe 
sprawozdania. Komunikat urzędowy 
przedstawiał je jako nic nieznaczącą 
burdę, tymczasem miały one charakter 
bardzo poważny i mogą stanąć obok 
tragicznych zajść w Łodzi, Białymstoku 
i Rydze. Dla nas wypadki libawskie 
nabierają tem większego znaczenia, źe 
brali w nich także udział robotnicy- 
Polacy, których w Libawie, tak samo, 
jak i w innych miastach kraju nad
bałtyckiego, jest niemało.

Dnia 29 sierpnia wybuchł strajk 
w fabryce drutu, zatrudniającej około 
1500 robotników. Strajk ten przerzucił 
się natychmiast na inne fabryki i za
kłady przemysłowe tak, że wkrótce 
wstrzymano pracę w calem mieście. Do 
strajku przyłączyła się nadto służba 
tramwajowa. Miejscowy komitet socyal- 
nej demokracyi łotewskiej zwołał wielkie 
zgromadzenie robotnicze pod gołem  
niebem, które odbyło się bez przeszkód, 
gdyż polićya czuła się za słabą wobec 
kilkutysięcznej masy robotniczej, tem 
bardziej, że znaczna część robotników 
była uzbrojoną. Oficer k< żacki, który 
zbliżył się do wiecujących robotników 
i począł ich obrzucać obelgami, przy
płacił nierozważny krok ciężką raną: 
jeden z robotników strzelił do niego 
z rewolweru i zwalił go z konia.

Nazajutrz odbyło się nowe zebranie, 
tym razem mniej liczne, Było około 
1500 robotników, a w tej liczbie aporo

pracowała w wilkich opałach będąca 
chorągiew królewicza Zygmunta. — Przy 
Litwosie, którego zaoał wojenny ogarnął, 
obok Witolda zjawił su? Rymwid sam, 
bez brata. Topór rzucił się jak szalony, 
a kiedy zobaczył srebru ; o rycerza — 
zamiast we Wołochów godził ,w niego. 
Rymwid doń przyskoczył.

— Szalony!
— Puszczaj!
I w jednej chwili ogromnym topo

rem zamierzył się na st oi m ego rycerza.
Ten odtrącił go jak muchę i dalej 

uwijał się z Wołochami, a wojsko widząc 
to, mówiło z respektem nań patrząc:

— Czarownik!
— Mocny, jak św. Jerzy 1
— To on!
Mniemany św. Jerzy wpadał raz w wir 

walki i był niewidoczny, to znów oka
zywał się w blasku czerwonawo zacho
dzącego słońca i błyszczał, napełniając 
podziwem serca wojska.

W końcu zwycięztwo zostało przy 
chorągwi królewskiej, a Wołosi umknęli 
z poi bitway. Wytchnienie było konie
czne po tym impecie niespodzianego 
boju, tem bardziej, że zmrok zapadał. 
Rozłożyli się jak mogli, wypoczęli, nie
którzy się nawet przespali, a skoro 
świt, zaczęto odszukiwać zaginionych 
i obliczać straty. Las nieco tylko był 
nadpalony, bo ogień się nie rozszerzył 
i skończyło się na pożarze jednej części, 
oddzielonej od reszty znaczną rubieżą.

Ludzi dość wyginęło, zwłaszcza 
Wielkopalan, ale i z innych chorągwi 
dość poszło na zgubę. Rymwid zanie
pokojony długą niebecnością brata, po
szedł go szukać. Niektórych odnajdy
wano żywych, wielu rannych, a najwię
cej zabitych. Rymwid chodził od jednego 
do drugiego rannego lub poległego

Polaków, ponieważ było wiadomem, że 
obok mowy łotewskiej i rosyjskiej będzie 
i polska. Po mowie polskiej robotnicy 
rozeszli się spokojnie. W  dwa dni po
tem strajk zakończył się, ale w masie 
robotniczej, podnieconej mowami rewo
lucyjnemu, w dalszym ciągu zawrzało.
I to tem bardziej, że policya zaczęła 
aresztować tych, których szpiedzy za
notowali na zebraniach jako przywód
ców. Nastrój był bardzo burzliwy i ro
botnicy, rozchodząc się z fabryk, wzno
sili gromkie okrzyki przeciwko rządowi, 
nie zważając na protesty policyi.

Dnia 2 września miano wywozić z Li- 
bawy rezerwistów. Na dworcu kolejo
wym zgromadziły się z tego powodu 
wielkie tłumy robotników, pomimo,, źe 
wszystkie ulice, prowadzące na dworzec, 
były obsadzone przez policyę, wojsko 
i kozaków. Dworzec był otoczony ko
zakami.

Kiedy rezerwistów miano wsadzić do 
wagonów, publiczność zmięszała się 
z nimi, przerwawszy kordon wojskowy. 
Wynikło zamięszanie i znaczna część 
rezerwistów, skorzystawszy z tego, wy
mknęła się z dworca i rozproszyła się 
po całem mieście. Reszta też stanowczo 
oświadczyła, że nie pojedzie i stawiła 
czynny opór. Rozebrano parkan i bito 
żołnierzy deskami, padły też strzały 
i w ten sposób wywiezienie rezerwistów 
zostało udaremnione. Dopiero w nocy 
władzom udało się wywieść nieznaczną 
część rezerwistów.

Wypadki, jakie zaszły na dworcu, 
podziałały ogromnie podniecająco na 
robotników, a z drugiej strony doprowa
dziły do wściekłości władze. I oto dnia 
następnego, na ulicach Libawy rozegrała 
się straszliwa tragedya. Oficer drago
nów uderzył w twarz przechodzącego 
robotnika, za którym ujęli się jego to
warzysze. Celnie rzuconym kamieniem 
zwalono oficera z konia. Dały się sły
szeć strzały, ale dotychczas niewiadomo, 
kto pierwszy strzelał. Oddział drago
nów rzucił się na tłum robotników; 
i przyparłszy ich do muru, mordował 
bez litości. Do tłumu dano około trzy
dziestu salw. Ci z robotników, którzy 
posiadali rewolwery, strzelali do żoł
nierzy, póki starczyło ładunków. Na 
pomoc dragonom przybyli kozacy, któ
rzy wzięli czynny udział w mordach, nie 
szczędząc ani kobiet, ani dzieci.

Mordowanie przechodniów przez dra
gonów i piechotę powtarzało się jeszcze 
nazajutrz. Ogółem zabito około 150 
mężczyzn, kobiet i dzieci ze sfer robo
tniczych, w tem sporo Polaków i Litwi
nów. Po stronie wojska i policyi padło 
kilkanaście ludzi.

i nigdzie brata nie dostrzegł. Wracało 
wielu zbłąkanych, ale i między tymi nie 
było Ryehwida.

Rymwid zdesperowany, zafrasowany, 
chodził po lesie, szukając. Nic to nie 
pomagało, aż w końcu zobaczył pod 
ogromnym pniem drzewa wystające 
nogi. Podszedł szybko ku temu miejscu, 
bo go coś dziwnie bolesnem tknęło 
poczuciem — spojrzał na twarz, leżą
cego po za drzewem rycerza i zachwiał 
się ze zgrozy.

Ten młody rycerz, leżący na ziemi, 
przyciśnięty starym bukowem pniem, 
z piersią roztrzaskaną maczugami woło- 
skiemi, z twarzą wykrzywioną bólem 
i krwią oblaną, to był wesoły Rychwid.

Rymwid rzucił się do pnia i usiło
wał wyjąć nogi zabitego. Dokonał tego 
wreszcie z trudem wielkim a potem 
przykląkł przy zabitym — słuchał od
dechu — ale ani tchu nie było w Rym- 
widzie. Wziął tedy zmarłego 1 rata na 
ręce i niósł, sam nie wiedział dokąd. 
A gdy go wyniósł na polanę, spotkał 
się z panem Tomaszem z Krzywina. 
Widok stryja, dopiero mu powrócił 
przytomość.

— Stryku kochany! — ryknął i okro
pnym zaniósł się płaczem, kładąc u stóp 
jego ciało zmarłego brata.

Płakali obaj klęcząc nad ciałem Rych- 
wida, a słońce poranne łagodnym bla
skiem padało na twarz leżącego, rojaś- 
niając ją tą pogodą, jakiej zawsze pełno 
było w tym człowieku za jego życia. 
A potem przy tej pogodzie słońca po
grzebali go, ksiądz pomodlił się, pokro
pił zwłoki — i skończyło się część życia 
Rymwidowego wraz z życiem drogiego 
mu brata.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



polska.
Zabór pruski.

K ośció ł, narod ow ość i h ak atj/zm .
W  »Ostdeutsche Corr. organie to

warzystwa »Ostmarkenverein« wzywa 
ktoś >Bund ewangielicki, aby walki na 
>kresach wschodnich* nie iraktowano 
jako walkę przeciwko Rzymowi. Postę
powanie takie utrudniałoby bowiem po
wodzenie polityki narodowo-niemieckiej 
i zniechęciłoby katolików niemieckich, 
którzy w walce z Polakami mogę być 
dobrymi sprzymierzeńcami.

Katolicy niemieccy powinni ściśle 
rozróżniać interesy kościelne Polaków 
od ich uroszczeń narodowych. JeźeliBund 
ewangielicki wyda hasło »polityka kre
sów wschodnich jest zarazem  walką 
przeciwko Rzymowi*, to nie tylko haka- 
tyści nie zyskają sprzymierzeńców wśród 
katolików niemieckich, ale naw et utracą 
tych, którzy już stoją po ich stronie.

W obec tego apelu pisze »Germania* 
centrowa: Powyższa rada przyszła za-
późno, gdyż na zebraniu >Bundu« ewan- 
gielickiego w Hamburgu wołał wyższy 
radzca rejencyjny B ayerz Sopotu: W alka 
przeciwko polskości jest zarazem walką 
przeciwko Rrzymowil* »Germania* wy
raża panu radzcy wdzięczność swoją 
za to, i e  tak otwarcie objawił zdanie 
swoje i swoich przyjaciół, zamiast jak 
dotąd pokrywać je obłudnemi frazesami. 
Pan radzca Bayer przyznał dalej otwar
cie, ie  także towarzystwo Gustawa Adolfa 
i związek misyi wewnętrznych służyć 
mają jako środki w walce z polskością 
i klerykalizmem, tj. katolicyzmem. Nie 
jest to wprawdzie nic nowego, ale dobrze 
mieć także protestanckich świadków na 
to, źe germanizacya w rzeczy samej 
oznacza protestantyzacyą.

Zabór rosyjski.
O p rzysięgę  po p o lsk u .

Na ostatniej sesyi łuckiego sądu o- 
kręgowego — jak pisze »Wołyń* —
przed otwarciem posiedzenia z udziałem 
ławników przysięgłych zaszło zdarzenie

następujące. Po odebraniu przysięgi od 
prawosławnych ławników, przedstawiciel 
duchowieństwa katolickiego, ks. Szu- 
chalski, prosił o pozwolenie sądu ode
brania przysięgi od osób pochodzenia 
polskiego w języku polskim, przyczem 
powoływał się na Ukaz Najwyższy z d. 
31 kwietnia o tolerancyi religijnej. W  
odpowiedzi podprokurator powołał się 
na to, źe we wszystkich państw ach sądy 
koronne odbierają przysięgę wyłącznie 
w języku państwowym, z tego powodu 
żądanie ks. Szuchalskiego nie może być 
uwzględnione. Sąd był również tego 
samego zdania. W ówczas ks. Szuchal- 
ski odmówił odebrania przysięgi od ła
wników katolików, co zamiast niego, na 
propozycyę prezesa wykonał jeden x 
przysięgłych ławników wyznania kato
lickiego.

Wiadomości potoczne.
Śląsk.

K ato w ice . Długo się namyślał kan
clerz niemiecki v. Btilow. Nareszcie 
oświadczył swą gotowość, przyjąć depu- 
tacyą, wysłaną do niego przez zarząd 
związku miast niemieckich w celu zara
dzenia panującej drożyznie mięsa. Miej
sce i czas jeszcze nie są wiadome. Tak 
donosi berliński »Lokal-Anzeiger*. Nie 
trzeba się łudzić i deputacya nic nie 
zrobi. W ielcy posiedziciele dóbr na 
otwarcie granic nie dozwolą, a jest to 
jedyny środek, otrzymania tańszego 
mięsa.

— Uciekł od wojska kanonier Klyta, 
rodem z Kunatowa, zaciągnięty codo- 
piero do 57 pułku artyleryi.

— W  obłędzie wyskoczył w ubiegły 
piątek popołudni czeladnik bednarski U. 
z okna drugiego piętra mieszkania swego 
przy ulicy Fryderykowskiej na podwórze. 
Ciężko pokaleczonego po twarzy i głowie 
odniesiono do swego pomieszkania.

Z ałęże. Dostał mi się do ręki 
sobotni numer hakatystycznej »Katowi- 
cerki*, i wyczytałem w nim opis wy
niku wyborów w Katowicko-Zabrskiem.

Cesarski urząd sanitarsty
prsemótfił.

W  broszurce wydanej przez Cesarski Urząd sanitarny pod 
nagłówkiem »Kawa*, znajdujemy następne zdania zasługujące na 
uwagę: —

»Nie ma nic zadziwiającego, ie  napoju, zawierającego w takich 
•ilościach na zdrowie działającego Kofein nie wolno uważać za nie- 
•szkodliwy. Aczkolwiek dotąd nie rozpoznano dostatecznie, w jaki 
>sposób się kofein wytwarza i jakie ma właściwości, to jednak nieźa-
• wodsie codzienne drażnienie syste.nu nerwowego nie może pozostać
• bez w pływ u.............. «

•Skutki nadmiernego używania kawy są dostatecznie znane. Takie 
•doświadczenia własne, wypowiedzane w pismach zawodowych i roz- 
•myślne zatruwania świadczą o wysokiej działalności trucizny, zawar- 
•tej w kawie*.

•Napój, zawierający i przy spożywaniu małych ilości początki wy- 
•żej opisanego zatruwania przez kofein, nie nadaje się do spożywania 
•dla dzieci, osób nerwowzch i chorych na serce. Z tego powodu jest 
•zwyczaj dosyć rozpowszechniony, nie dawania kewy dzieciom, nie 
•potrzebującym i tak żadnego podniecającego n ap o ju ...............«

•Pomimo to wyjaśnienie, źe i kawa jest li tylko napojem po’dnie- 
•cającym i że nie ma żadnej zawartości spożywczej, być li tylko po-
• żytecznem dla publiczności*.

Kto uszy ma,  niech słucha! — Z tych niedwuznacznych wywodów na
szej najwyższej władzy sanitarnej wynika jedno z absolutną pewnością, mia
nowicie, źe:

kawa strączkowa (zwyczajna) z powodu pewnych właściwości szkodliwych 
zdrowiu nie nadaje się do regularnego, codziennego spożycia dla osób ner
wowych, dzieci i chorych i dlatego — to z logiczną koniecznością z tego 
wynika — musi być zastąpiona przez napój inny, zupełnie nieszkodliwy i słu
żący zdrowiu. Takim napojem jest według zgodnego orzeczenia pierwszo
rzędnych rzeczoznawców i lekarzy — Kathreinera kawa słodowa, ponieważ 
zawiera w szczęśliwy sposób równocześnie zdrowotne zalety napoju pod 
każdym względem nieszkodliwego i zdrowiu służącego, i podniecający, pach- 
nący smak kawy strączkowej, nadany jnu przez specyalny I opatentowany 
spovjb. To się atoli spotyka ty lk o  przy praw dziw ym  »Kathreiner«, 
sprzedawany wyłącznie w zamkniętych paczkach, noszących podpis księdza 
K n e ip p a  jako markę ochronną. — Uwzględniajcie te ważne korzyści i zróbcie 
natychmiast, lepiej dzisiaj niż jutro, z nim próbę.

Przeczytawszy artykuł, miałem to wra
żenie, jakoby czytałem psalmy żałobne 
1 narzekania proroka żydowskiego Jere
miasza nad niedolą Izraela. Hakatystka 
katowicka leje łzy krokodylowe nad 
zupełną ruiną »vaterlandu«, który obe
cnie stanie się pastwą radykalnych 
•wielkopolaków*. Bardzo mi przypadła 
do smaku zgryźliwa »jeremiada« >Kato- 
wicerki*, i cieszę się, że jej powodem 
jes t niesłychany wynik minionych wybo
rów. Ile to huku i hałasu nie narobiła 
patryotyczna »Katowicerka« z swym 
kandydatem dr. Voltzem przed wybo
rami, zaręczała nawet, źe kandydat misz- 
maszu musi przyjść do wyborów ści
ślejszych. A tymczasem okazało się, 
że nie tylko dr. Voltz, lecz także i ks. 
Kapica z Morawskim przepadli z krete
sem, Cieszy mnie to bardzo, iż się tak 
stało. Lecz sprytna »Katowicerka« nie 
dawa jeszcze za wygraną, i pociesza 
się na przyszłość, tymczasem stara się 
wyzyska i obecną klęskę na swą ko
rzyść. Napada ona mianowicie na rząd, 
i żąda wprost, żeby tataj na Górnym 
Śląsku zastosowano wszystkie prawa 
wyjątkowe, co już istnieją w Poznań- 
skiem i w Prusach Zachodnich.

Szkoda, źe »Katowicerka« żąda też 
• culagów* dla różnych »beamtrów« 
i szermierzy idei pruskiej, którzy obecnie 
jeszcze więcej pracować będą musieli 
dla ratowania zagrożonej niemczyzny. 
Lecz co odroczone, to nie stracone, po
myślała sobie widocznie »Katowicerka«, 
i nie będziemy może długo czekać, jak 
domagać się będzie • culagów* może dla 
wszystkich hakatystów na Górn. Śląsku 
istniejących. Ja jednak, chociaż prosty 
robotnik, mógłbym pouczyć inaczej »Ka- 
towicerkę*, dlaczego ruch naródowy 
wzmaga się tutaj na Górnym Śląsku od 
dnia do dnia. Otóż właśnie te różne 
prawa wyjątkowe przeciw Polakom, to 
prześladowanie polskiego języka i ro
botnika, te różr.e culagi, oburzają lud 
tutejszy w najwyższym stopniu. Żeby 
więc w jakikolwiek sposób wyrazić swe 
oburzenie, oddali wszyscy swe głosy na 
Korfantego, na którego wiedzą, źe rząd 
nie jest bardzo łaskawy. Tem więcej 
gnębić będziecie lud górnośląski, tem 
więcej się on przeciw wam burzyć bę
dzie. Zatem nie piawami wyjątkowemi, 
lecz sprawiedliwością, łagodnością zdoła
cie uspokoić wzburzone umysły.

Światły.
H uta L aury. Kilku łazęgów na

padło przy ulicy Dworcowej pewnego 
malarza i obiwszy go porządnie, okradli 
go z pieniędzy, poczem ulotnili się nie- 
poznani.

B rz e z in k a . Kwasu solnego zamiast 
wina napił się w tych dniach inwalida 
Ossoba. Przywołanemu lekarzowi knap- 
szaftowemu udało się jeszcze go ura
tować. Ossoba już znowu wraca do 
zdrowia.

Ś w ię to ch ło w ic e . W  poniedziałek 
9 października br. około godziny 10 
wieczorem wszczął się w starej chacie, 
zamieszkałej przez rodzinę Masłowskich, 
pożar, który w krótkim czasie objął 
cały pobudynek. Ze sprzętów domo
wych nie można było nic uratować. 
Dach całkowicie spłonął, tak ie  przybyłe 
straże ogniowe nie miały nic do czynienia.

— W  zeszły czwartek przytrzymano 
tutaj pewnego łazęgę, który »trudnił* 
się zbieraniem po domach, lecz nie 
pogardzał takie kradzieżą, jeżeli mu 
się tylko sposobność po temu zdarzała. 
Otóż, wszedłszy do pomieszkania ro
botnika Johna, a nie zastawszy tam 
nikogo, poszedł do drugiej izby i zabrał 
tam dwa ł-ńcuszki i zegarek. W tej 
samej chwili wchodzi żona Johna, a wi
dząc zamieszanego łazęgę, któremu 
jeszcze jeden łańcuszek z kieszeni wisiał, 
zamknęła go w pomieszkaniu. Posłano 
natychmiast po policyę, która po usilnym 
oporze, stawianym przez rabusia, zabrała 
go ze sobą. Miał przy sobie także tak 
zw. »budzik«, prawdopodobnie taksamo 
gdzie skradziony, który przy aresztowaniu 
wrzucił w skrzynkę od węgli, tak iż się 
natychmiast rozbił. Mówią iż areszto
wany nazywa się Copik i pochodzi 
z  Kochlowic.

K rólew sk a  H uta. W nocy na 
wtorek włamali się złodzieje do oberży 
Spaniola przy ulicy bytomskiej i skradli 
likiery, cygara i rozmaite inne rzeczy 
w wartości 200 marek.

B ytom . Handlarka Józefa Kramar- 
czyk dostała się nieszczęśliwym jakimś 
przypadkiem pomiędzy dwa, w ruchu 
będące wozy, pn&yczem odniosła tak

niebezpieczne obrażenia, źe musiano 
odstawić ją do domu.

R o z b a rk . W  piątek przed połu
dniem spaliła się tutaj stodoła posiedzi- 
ciela Sobczyka z całym tegorocznym 
żniwem.

S z a rle j. Z obawy przed karą zbiegł 
na stronę austryacką ów kozak, o któ
rym swego czasu donosiliśmy, że za
strzelił górnika Michalika z Niem. Piekar. 
Ażeby ułatwić sobie ucieczkę, przebrał 
się w lokalu Korfantego w ubranie cy
wilne.

B rzezo w ice . Na tutejszej kopalni 
kruszców skaleczył się górnik Franiel. 
Ciężko rannego przewieziono do lazaretu 
knapszaftowego.

R ad z io n k ó w . Na licytacyi sprze
dawany będzie kawałek gruntu, nale
żący do przedsiębiorcy budowlanego 
Kwaśnioka.

R ad z io n k ó w . Powiatowa szosa z 
Radzionkowa aż do szosy bytomskiej 
jest dla wszelkiego ruchu zamknięta z 
powodu reparacyi.

S z o m b ie rk i. Żona robotnika Ma- 
chury skaleczona została przez przejeż
dżającą kolejkę elektryczną tak niebez
piecznie, że musiano ją przenieść do 
hutniczego lazaretu.

B o b rek . Przedwczoraj zmarła tutaj 
robotnica Nocoń, przejechana przez ko
lejkę w hucie.

C h ropaczów . Donoszą nam, że 
gmina tamtejsza postanowiła zacząć 
jeszcze tego roku budowę nowej szkoły. 
Oprócz tego ma być powiększona liczba 
nauczycieli, z czego wnioskować można, 
źe króliki polskie mnożą się w Chropa- 
czowie na przekór księciu Btilowowi.

B isk u p ic e . W  piątek wieczorem 
znaleziono na ulicy głównej ćwiartkę 
piwa i co najciekawsze, dotąd jeszcze 
nie zgłosił się nikt po nią.

— Już przed tygodniem zatrzymano 
i odstawiono na policyą zabłąkane trzy
letnie. dziewczę, słuchające na imię 
•Lene*. Przypuszczają, źe wyrodni ro
dzice dziecko zostawili naumyślnie na 
ulicy, ażeby się go pozkyć, ponieważ 
się dotąd nikt po nie nie zgłosił.

Zabrze. Dola robotnika. W  hucie 
Donnersmarka został przez ulatające 
gazy hutnik Stefania po całym ciele 
ciężko poparzony.

— Tyfus stwierdzono u żony pe
wnego robotnika mieszkającego przy 
ulicy Piaskowej. Chorą odstawiono do 
domu chorych w Zaborzu.

— W  tych dniach eksplodowała w

Kmieszkaniu robotnika Franciszka W . 
npa. Nafta rozlała się na podłogę 

i zapahła leżącą tam ścierkę. Ogień 
uduszono na szczęście wnet piaskiem.

— Z wydziału kolonialnego urzędu 
dla spraw zewnętrznych doniesiono tele
graficznie dozorcy kolejowemu Rein- 
schowi, że jego syn Wilhelm, który służy 
w wojsku w Zachodnio-południowej 
Afiyce, został w potyczce pod Aubis 
ciężko ranny, otrzymawszy strzał w 
piersi.

P y sk o w ice . Na trzy miesiące wię
zienia skazał tutejszy sąd ławniczy ro 
botnika Gorolta za to, że połamał na 
tamtejszej szosie 20 drzewek.

W iadom ości handlow a i p rzem ysłow e.
W rocław , 12 października (Ceny targowe).

Stałe ceny ustanowione 
przez deputacyę targową.

Pszenica biała - -  - - 
Pszenica żółta - - - - 
Zyto - - . . . . .
Jęczmień . . . . . .
Owies - - - - - - -
Groch »Viktoria« - - - 
Groch - - - - - - -

W markach i feny- 
gach za 100 kg.'

piękny f śred n i { pośieri.

16,90
16.80 
15,30
15.00
13.80
18.00 
17,50

16.00 
15,90 
14,60 
14,40 
13,20
16.00 
15-80

15.10
15.00
14.10 
13,20 
12,70
14.00
14.00

Kupiec
będzie zawsze w tej gazecie ogłaszał, 
przez którą ma najlepsze zyski. Obo
wiązkiem jest więc każdego kupującego 
powiedzieć kupcowi, w której gazecie 
polecenie jego wyczytał.

Chorzy na reumatyzm
używają Rheumasan d  r  p

W pierwszych lecznicach wypróbowane 
i stale w użytku. — Od sławnych mężów 

najbardziej polecane*). 
Najskuteczniejszy środek.

Do nabycia w aptekach tuba 2,00 mk., 
garnek 1,25 rnk.

*)Także przy podagrze, Ischias, Neuralgii.



Tryumf Bytomia.
Przez nasz kochany Bytom raz 
Szedł elegant wiedeński,
Przechodniom patrzał hardo w twarz 
Ubrania ich mustrując wraz 
W sposób bardzo szyderski.
Nic szyku w nich, ni mody —*
Tak ganił landvs młody!
W tern nagle przy narożniku cesarskiej ulicy 
Ujrzał młodzieńca i zdumiał się bardzo,
Bo na nim ubranie
Leżało pięknie, jak gdyby ulane.
Z zachwytem podziwiał i modę i szyk 
Wiedeńczyk nasz, sądząc, że w Wiedniu ubranie to 
Zrobionem być chyba mogło,
I grube zań dano talary.
Lecz pomylił się bardzo Wiedeńczyk.
U R o se n th a la  w Bytomiu kupiono to ubranie,
A jak wiadomo, ceny tam wprost bajecznie są tanie!

Tymczasowe zawiadomienie!
Z powodu potrzebnego powiększenia przeprowadzam 
mój interes z początkiem miesiąca lutego 1906 roku do 

n o w e g o  budynk u  B lu m en fe ld a , R ynek  nr*. 24
obok starej apteki.

Aby najdalszym kołom dać zachętę do przekonania 
się przed pokryciem swoich potrzeb zimowych o wysoko 
rozwiniętym stanie i możliwości mojego interesu do zado
wolenia wszelkich wymagań, otworzyłem w oddziale

dla uczniów i młodzieńców

ffją ftw i
modnych u b io ró w , p a lto tó w  i jup

o d  7  d o  18 wieku.
Z tych nadzwyczaj korzystnych ofert wskazuję 

szczególnie na:

i

irana i  i m  t
S e r i a :  wiek 7-14 la t :  w iek: 15-10 la t

I. m. 8 ,25  m. 10,50
II. m. 13,50 m. 18,75

III. m. 68,75 m. 2 4 ,8 0

Znaczny zapaa

paltotów zimowych 35
wiek: 7—14 lat JJ QQ marek | wiek: 15—18 lat jg  [jQ marek 

Prosimy obejrzeć
nadchodzące znakomite

nowości zimowe
w  gotowych

ubraniach męskich.
W  zapasie w szystkie fasony.

S p e c y a ln o ść :

Ozłrykowane u b ran ia  
i spodnie z lajbikami
dla chłopców w tylko możli
wych fasonach i kolorach.

Peleryny
męskie i dla chłopców z ka
potą do odpinania bez rę
kawów, nieprzemakalne, 
kolor oliv i marengo, po 

każdej cenie.

Biegiem czasu idąc, udzielam na ściśle stałe ceny za gotówkę

4 procent rabatu.

+  +  T
Slyeiną herbatę Haritielitariską

ziółkową w paczkach k m pk . 1,0 9 . taksamo
najlepszy naturalny środek

(olej z sosien tyrolskich) na reum atyzm , podagrę, cierp ien ia nerw ow e, 
k but. m rk. 1,50. — Książeczkę lekarską do leczenia się ziołami m rk. 1,00

polecają

D onagalsk i S Co., Jfo. 20,  Poznań 0. i

K i

rozszerza wszędzie

P©3riiii|ącycSi 1K i

fóa s ezon j esi enny i zimowy,  i

Franciszek §a\#ałek
fgytm ik

u l. S x e r a k a  3 9 . 
in teres na m iarę e leg . 
garderoby m ęskiej. ^ 3  
W yk on an ie  e leg a n ck ich  

u b io ró w  m ę sk ic h
1 dla ch ło p có w ,

p a lto tó w  I ju p .  
KOŻUChy wykonuję na 
miarę pod  gwarancyą i po 

tan ich  cenach . 
R zetelna usługa t — .

■ T anie oenyt
Rzadka sposobność dla moich: 

odbiorców:
■ ■ ,,,ń.b5 M aszyn y  d o  sz y c ia ;  
po oenle zakupna 2 3  m k .  = = *  
Su

Najtańsze i najlepsze
źródło zakupna dla il

u b io ró w  m ę sk ic h  I 
d la  c h ło p c ó w , p a l
to tó w , ju p  I sp o d n i

jest tylko u

Alfreda Biumenthala,
Bytom G.-S., Rynek, narożnik  

ul. K rakow skiej.
Proszę dokładnie na moją 

firmę zważać.

Z 20000 £ |
chciałby się Polak, obecnie 
w Berlinie, do jakiego do
brego zyskownego interesu 
na Śląsku austryackim, w 
Galicyi lub tei pograniczu 
Królestwa p r z y łą c z y ć .

Oferty proszę nadesłać 
pod B. A. 2 0 ,  p o stla -  
gernd Berlin, Postam t 59 ,

FotrzeMje Fan nienlądze
ninch  P an  n a p is ie  t y l k o  do O- G« 
M e l l e r ,  ę o r l i n ,  D o ro th een str . ĄQ&* 

(Ś ciś le  rze te ln ie !)

w y s y ła m
5«l!a tego t o w a r  bm&zo  t a s i lo  o d s t a w ia m .  
Wysyłka tylko za zaliczką. Cennik na żąóanie.

Scheiłni- 
gerstr. 4

fabryka papierosów, tytoniu i gilz maszynowych.

R e k r u to m ,
którzy zostali do wojska zapisani, polecam po 

niskich cenach:

k u f r y  Gd 1 , 8 0  mk. począwsz, 
kosz& flS©  k e ż i i @ i i © w e

od 1,48 do 2 ,90  mk.,
i k a l ^ s e t l | f  - I s G Ś M C k o W D

od 1,45 do 2 ,90  mk., 
s k a r p e t k i *  © n s a e z k i*  sztrykowane 
k a m is e B S c i ,  s z e l k i  według przepisu.
H.Herzberg, dom towarowy, Zaborze.
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C P o z n a ń  W . 3.

. .  «  •  i  P oszukujem y od 15-go listopada br.Ubrania i paltoty na miarę I ż o n a t e g o  fo r n a la ,
będą pod kierownictwem zdolnego przykraw ana i pod y  p

%

będą pod kierownictwem zdolnego przykraw ana i pod 
gwarancyą beznagannego leżenia i starannej przymiarce 
z prima angielskich i niemieckich materyi przy nisko usta

wionych cenach wyrabiane.

Hermann Rosenthal,
B y to m  G . - S . ,  R y n e k  12.

Największy dom mody eleganckiej garderoby 
męskiej i dla chłopców, gotowej i na miarę.

B eznaganne leżen ie  przy najlepezem  wykonaniu  
s ą  p ierw szeństw em  mojej konfekcyl.

T e le fo n  1315. T e le fo n  1315.

trzeźwego ł porządnego człowieka, ,
A. Stern &Se h n , Ż o ry  G.-S., młyn parowy.

O a  n o w y c h  b u d y n k ó w  “U S i
poleca

wszelkie materyaly budowlane
jak tre g ry , cem ent, gips, trzc in ę , gwozdzie, 

piece żelazne, okucia do okien i drzwi 
i t. d.

. ■ n a j ta ń s z e  eonj?. —

S .  1 d rees% tissk t óswniej ^óolf 3gel
ul. G rundm ańska S C a ts s w ic a  ul. G rundm ańska.

poleca:
Drzewa i krzewy owocowe 2  Drzewa I krzewy 
ozdobne w Drzewa alejowe o  Wysaóki na 
 =  żyyopłoty i t. 8. = = = = =
C e n n ik  i l u s t r o w a n y  n a  r o k  1905J6 J u t  w yam ed t a  d r u k u  

1 w y e y la  a ię  n a  t ą d a n l o  d a r m o  1 o p ta tn le .
Adres na listy: Denłzot, Poznań (Poaen) W. 3.

faule obuwie!
W niedzielę, poniedziałek I w torek

1=  W y j ą t k o w a  c e n y .  =
P a w d  S a u e i * f K a t o w i c ® !

iu3. Z am k o w a  I, n a ro ż n ik  Rynku*
t m

Nakładem i czcionkami .Górnoślązaka*, sp. wyd. z ogr. odp. w Katowicach. — Odpowiedzialny: Antoni Wolski w Katowicach,


